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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltewego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje s i |  -a  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Napad wszechpolaków na namiestnika
D okonany w e  L w ow ie u b ie g łe j . soboty  

napad narodow o-dem okratycznej m łodzie­
ży  akadem ickiej na nam iestnika dra B o -  
b r z y ń s k i e g o  jest dalszem  ogniw em  w  
łańcuchu  tej polityki, która —  oficyaln ie  
uznana za „narodową* —  doprow adziła w  
G alicyi W schodniej do rozw ydrzenia na­
m iętności szow in istyczn ych  i zazn aczyła  
się  szeregiem  barbarzyństw , jak : obrzuce­
n iem  jajam i ks. F ijałka, zniszczeniem  por­
tretów  rektorskich w  auli lw ow sk iego  u n i­
w ersytetu , zastrzelen iem  nam iestn ika hr. 
P otockiego. O brzucenie zgniłem i jajami n a­
m iestnika i w yb ic ie  szyb  m arszałkow i kra­
jow em u, urządzili tym  razem  dla odm iany, 
nie ruscy, lecz po lscy  szow iniści.

Czyn ten  w  istocie  sw ojej niczem  się  nie  
różni od czynu  S i c z y ó s k i e g o ,  jakkol­
w iek  p. B o b r z y ń s k i e g o  n ie  zabito, jak  
hr. P o t o c k i e g o ,  lecz ty lko  obrzucono  
jajam i. I p o  r u s k i e j  s t r o n i e  z a c z ę ­
ł o  s i ę  o d  j a j ,  a s k o ń c z y ł o  n a  —  r e ­
w o l w e r z e . . .  T e r a z  p o  s t r o n i e  
w s z e c h p o l s k i e j  z a c z y n a  s i ę  o d  
j a j . . .

O krzyk oburzenia rozleg ł s ię  w  sw oim  
czasie  po całej prasie polskiej, gd y  ruska  
m łodzież akadem icka obrzuciła jajam i rek­
tora ks. F i j a ł k a .  R ozpisyw ano się  o „bar­
b arzyństw ie ruskiem *, o „dziczy ruskiej*; 
o „pajdokracyi* i „hajdam aczyźnie*, ukuto  
w ów czas —  w zorem  hakatystów  —  dotąd u- 
trzym yw aną w  obiegu  m aksym ę p olity­
czną o „M inderwertigkeit* narodu ruskie­
go , którem u odm ów iono ku ltury i cyw ili- 
zacyi... R usinów  przedstaw iono jako ży ­
w io ł rozstroju i anarchii, w szechpolaków  
jako żyw io ł ładu i kultury.

Cóż teraz robi ten  „żyw ioł ładu  i kul- 
knry* ? Tosam o, co „żyw ioł rozstroju i 
anarchii*. W ychow ankow ie polityczni pp.: 
G ł ą b i ó s k i e g o ,  G e r m a n  a, T w a r ­
d o w s k i e g o ,  G r a b s k i e g o  i Z a k r z e w ­
s k i e g o —  obrzucili zgn iłem i jajam i następ­
cę hr. Potockiego. Oto dzieło prezesa K oła  
polsk iego  i jego  trabantów . I nie zdołają 
się  tego  w yprzeć ci panow ie! K tóż pier­
w szy  poszedł m iędzy studentów  u n iw ersy­
tetu  lw ow sk iego , jako podżegacz do aw an­
tur antyruskich  i kto te  aw antury organi­
zo w a ł?  P am iętam y żyw o p. G łąbińskiego  
w  tej roli, k iedy  w śród barykad na uni­
w ersytecie  lw ow sk im  z u st jego  rozległy  
się  donośnie słow a kom endy podczas bi­
cia i w yrzucania akadem ików  ruskich przez 
w szechpolsk ich . Żywo"są w  pam ięci sp o łe ­
czeństw a podburzające m ow y, jak ie obecny  
p rezes K oła polsk iego w yg łasza ł w  C zy­
teln i akadem ickiej lw ow sk iej.-W odzam i tej 
osław ionej C zytelni, w yb itn ie  partyjnej or- 
ganizacyi narodow o-dem okratycznej, są  
w szech p olscy  profesorow ie: G ł ą b i ń s k i  
i T w a r d o w s k i ,  G r a b s k i  i Z a k r z e w ­
s k i .  Oni rej w odzą w  tej C zytelni akade­
m ickiej, oni organizują tam  i politycznie  
szkolą  uczn iów  sw oich , m łod y  narybek  
sw ojego  stronnictw a, oni stam tąd w ypro­
w adzają zastęp  podburzonej, roznam iętnio- 
nej m łodzieży na pole w alk  szow in istycz­
n ych , w alk  pałkam i i jajam i. R ozsadnikiem  
tej pajdokratycznej polityk i grona w szech ­
polskich  profesorów  lw ow skiej w szech n icy  
je s t  przyboczny organ prof. G ł ą b i ń s k i  e- 
g  o, redagow ane przez prof. G r a b s k i e ­
g o  „S łow o polskie*. Ci w szech p olscy  p e­
dagodzy zapraw ili sw oich  uczniów  do p a ł­
ki i boksera, do szw indlów  w yborczych  i 
g w ałtów  —  teraz oto je s t  żniw o z tego  s ie w u !

Kto w iatr sieje —  zbiera burzę. Onito 
w ięc są  m oralnym i spraw cam i napadu na  
nam iestn ika dra B obrzyńskiego. N a p a d  
t e n  b y ł  b o w i e m  p r z y g o t o w a n y  i 
z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  o g ó ł  m ł o ­
d z i e ż y  w s z e c h p o l s k i e j ,  g r u p u j ą ­
c e j  s i ę  w  l w o w s k i e j  C z y t e l n i  a k a ­
d e m i c k i e j ,  a p o z o s t a j ą c e j p o d b e z -  
p o ś r e d n i m  w p ł y w e m  pp.  G ł ą b i ń ­
s k i e g o  i G r a b s k i e g o ,  T w a r d o w ­
s k i e g o  i Z a k r z e w s k i e g o ,  G e r m a ­
n a  i B a t t a g l i i .

M a m y  t u  d o  c z y n i e n i a  n i e  z w y ­
b r y k i e m  n i e o d p o w i e d z i a l n y c h  
j e d n o s t e k ,  l e c z  z p l a n o w ą  a k c y ą  
p o l i t y c z n ą  s t r o n n i c t w a  n a r ó d o -  
w o - d e m o k r a t y c z n e g o .  W szystk o  b y ­
ło  z góry  o b m yślan e; zaraz po napadzie  
odbył się  w  u n iw ersy tec ie  w i e c  m ł o d z i e ­
ż y  w s z e c h p o l s k i e j ,  która w  uchw alo­
nej jed n o g ło śn ie  rezolucyi z s o l i d a r y z o -

w a ł a  s i ę  z n a p a d e m  n a  n a m i e s t ­
n i k a ,  poczem  g r e m i a l n i e  udała się  
przed pałac m arszałka hr. B adeniego i ka­
łam arzam i w ybiła  m u szyby.

B y ła  w ięc  m etoda w  tem  szaleń stw ie, 
b y ło  to św iadom ie i p lanow o dokonane 
dzieło stronnictw a w szechpolsk iego , które 
system atyczn ie  trudni się  rozżarzaniem  
zarzew ia w aśni narodow ej w  Galicyi 
W chodniej, rozbudzając najniższe instynk­
ty , najdziksze nam iętności.

O kazyi do obrzucenia zgn iłem i jajami 
nam iestnika dostarczył w szechpolakom  fakt 
w s t a w i e n i a  d o  b u d ż e t u  p a ń s t w o ­
w e g o  p o z y c y i  w y d a t k ó w  n a  d w i e  
n o w e ,  u t w o r z y ć  s i ę  m a j ą c e ,  k a ­
t e d r y  r u s k i e  na w ydzia le filozoficznym  
uniw ersytetu  lw ow sk iego . I m y jesteśm y  
przeciwni utrakw izacyi tego  uniw ersytetu , 
a jedyne rozw iązanie owej k w esty i, która  
tak zacięte w yw oła ła  w alki, w idzim y w  przy­
znaniu R usinom  osobnego uniw ersytetu  
ruskiego, do którego naród ruski m a bez­
w zględne prawo. Jeżeli jednak polityka  
ucisku  i odm aw iania w szystk iego , sto so ­
w ana dotąd w obec R usinów , w yd ała  takie  
ow oce, jak  zabicie hr. P otockiego, to  skro­
m ne zaczątki innego kursu, p ierw sze próby  
zbudow ania m ostu  nad przepaścią, dzie­
lącą zw aśn ione narody, jeden  kraj zam ie­
szkujące, w itać n a leży  z żyw ą  radością, 
jako początek otrzeźw ienia ze zgubnego  
sza łu  szow in istycznego. Z tego  stanow iska  
w inno się  oceniać fakt kreow ania dwóch  
now ych  katedr ruskich na u n iw ersytecie  
lw ow skim , w  których n ie m ożna dopatry­
w ać się  n iebezpieczeństw a utrakw izacyi 
uniw ersytetu . N iebezpieczeństw a tego  n ie ­
m a, bo ani P o lacy  ani R usini sob ie  nie 
życzą. Idzie tylko o stan  przejściow y, 
w  czasie którego konieczne je s t  stw orze­
n ie jak iegoś modus vivencli. Z chw ilą stw o­
rzenia un iw ersytetu  rusk iego znikną ruskie  
katedry  z polsk iego un iw ersytetu  w e Lw o­
w ie. Przy szczerem  poparciu ze strony  
polskiej stać się  to  m oże bardzo rychło.

N ie szło w ięc o żaden  zagrożony interes 
narodow y, śm ierdzące jaja w szechpolaków  
w łaśn ie przeciw  polskiem u interesow i na­
rodow em u b y ły  w ym ierzone. Aranżerom  
dem onstracyi z jajam i sz ło  w yłączn ie
0 swój in teres partyjny; narodow a dem o- 
kracya żyje z w aśn i narodow ej, ty lko na 
zgniłym  gruncie chorobliw ego szow inizm u
1 ślepej n ienaw iści rozwijać się  m oże ten  
trujący chw ast; w ięc w  interesie w szech­
polaków  jest n ieustanne drażnienie, c iąg łe
rozdm uchiw anie dzikiej walki. Zażegnanie 
tej w alki, ta  najw iększa zdobycz narodowa, 
jaką osiągnąć m ożem y na w schodnich kre­
sach, rów nałoby się  usun ięciu  gruntu z pod 
n óg  G łąbińskim  i Grabskim . To w yjaśnia  
pobudki obrzucenia nam iestn ika dra Bo­
brzyńsk iego  zgniłem i jajami.

I m yli s ię  „Czas*, sądząc, że  „sprawcy  
są  n ieliczną garstką i że  z nim i n ie m o­
żna łączyć  żadnego polsk iego  stronnictw a*. 
Ponad w szelką w ątp liw ość jest stw ierdzo­
ne, że  obrzucenie nam iestniku jajam i b yło  
dziełem  narodowej dem okracyi. Faktu  
tego n ie n ależy  zacierać, bo trzeba się  
zeń czegoś nauczyć. P ow inien  on nareszcie  
unaocznić tę  praw dę, że  „w szechpolskość*  
przyniosła  i przynieść m oże polskości ty lko  
sam e nieobliczalne szkody narodow e. Czyż 
nie dość już tego  zatrucia m łodych  serc  
i zdziczenia obyczajów ? Czyż trzeba cze­
kać, aż się  zjawi jak iś w szechpolski Si- 
czyń sk i?  N ie n ależy  czekać rew olw eru, 
jaja pow inny w ystarczyć do zrozum ienia, 
że  harce w szechpolsk ie  w schodnio-galicyj- 
skich K lofaczów  to  n iebezpieczna igraszka, 
w  której honor narodu i jego  n ajżyw o­
tn iejsze in teresy  narażone są na bankru­
ctw o. Czyż n ie będą dziś tryum fow ali szy ­
derczo P etryccy i B u d zyn ow scy , czyż nie  
otrzym ali pożądanego żeru ci, co im ię pol­
sk ie kom prom itow ać pragną w  prasie euro­
pejskiej, a czyż jaki S ienkiew icz odw aży  
się  teraz, po obrzuceniu p. B obrzyńskiego  
jajam i przez w szechpolaków , w ystąp ić z li­
stem  otw artym  w  obronie „w yższości ku l­
tury polsk iej*?

G łąbińscy i B u d zyn ow scy , G rabscy i P e­
tryccy  —  to  rodzeństw o duchow e, jeden  
u nich sposób m yślen ia , w sp óln y  św iato­
pogląd, jednakow a polityka, jednakie ow oce  
ich działalności. Są sieb ie  w zajem  warci. 
W zajem  w arunkują sw oje istn ien ie.

Zrozum ieć w ięc trzeb a , że w s z e c h ­
p o l s k o ś ć  m u s i  z o s t a ć  d o s z c z ę ­
t n i e  w y r u g o w a n ą  z e  s y s t e m u  p o ­
l i t y k i  g a l i c y j s k i e j !  A  wżarła się  ona  
niem ało w  ten  system . Kraj ca ły  św ieżo  
m a w  pam ięci, jak w śród radosnego w ycia  
prasy  w szechpolskiej relegow ano akade­
m ików  ruskich i sądow nie karano za w y ­
bryki na u n iw ersytecie , które się  skrupiły  
na figurach znacznie n iższych, niż p olity­
czny naczelnik  kraju i autonom iczny na­
czelnik kraju; żyw o  pam iętam y, jak z in ieya- 
ty w y  w szechpolaków  zaczęto na gruncie  
galicyjskim  oficyaln ie  protegow ać carosła- 
w nych  m oskalofilów  przeciw  U kraińcom ; 
katedry u n iw ersytetu  lw ow sk iego  zapchano  
m iernotam i w szechpolskiem i, dla Głąbiń- 
skich i Tw ardow skich, dla Grabskich, Za­
krzew skich  i B uzków  zrobiono z tego  uni­
w ersytetu  kuźnię polityczną pajdokracyi; 
na każdym  kroku w idać w pływ  w szech ­
polski w  ofieyalnej polityce krajowej. Te­
raz hasłem  stać się  p o w in n o : precz z w szech ­
polską polityką! precz z w szechpolskim i 
p olityk am i!

P olityka p. G łąbińskiego —  obecnego  
prezesa Koła p o lsk iego! —  i jego  pom o­
cników  w yh od ow ała  zgn iłe  w yziew y  „Goń­
ca* B randow skiego i punkt kulm inacyjny  
osiąg ła  w ... zgn iłych  jajach rzuconych na  
nam iestnika. W ytw ór zgnilizny —  zgnili­
znę sia ła  dokoła. Pozw alano jej zakażać  
życie  p u b liczne; oddano jej w  u słu g i ofi- 
cya ln y  aparat korupcyi, nadużyć i gw a ł­
tów . Czas koniec p ołożyć tem u za k a żen iu ! 
A m putacya jaknajrychlejsza jest kon ie­
cznością ! Z gniłe jaja, którem i zosta ł ob­
rzucony nam iestnik , pow in n y  p rzyn ieść tę  
naukę, że system  polityki galicyjskiej m u­
si uledz gruntow nej zm ianie, jeżeli n ie ma 
hodow ać coraz now ych barbarzyństw  i co­
raz większego zdziczenia.

** *
Obrzucenie namiestnika jajami.

Szczegóły napadu wszechpolaków na 
dra Bobrzyńskiego.

Urzędow a „Gazeta lw ow ska* opisnje zaj­
ście w  sposób następujący:

W  sobotę 12 bm. w  południe od b yła  się  
na u n iw ersytecie  lw ow skim  prom ocya p. 
K leinera na doktora filozofii „sub auspi- 
ciis im peratoris*. G dy po prom ocyi na­
m iestnik, poprzedzony przez pedeli n iosą­
cych  berła  un iw ersyteck ie , opuściw szy  
aulę, w szed ł na ciem ny korytarz, został 
przyw itany przez stojące tam  osob y  o- 
k rzy k a m i: „ p recz!“, przyczem  r z u c o n o  
k i 1 k a j a j, z których jedno u g o d z i ł o  
n a m i e s t n i k a  w  r a m i ę .  N astępnie  
garstka m łodzieży  pojaw iła się  przed gm a­
chem  nam iestnictw a i w śród rozm aitych  
okrzyków  obrzuciła kam ieniam i i kałam a­
rzam i gm ach i w yb iła  dw ie szy b y . Tasa- 
rna garstka, przechodząc n astęp n ie  ulicam i 
m iasta w y b i ł a  s z y b ę  w  oknie partero- 
w em  p a ł a c u  m a r s z a ł k a  k r a j o w e -  
g  o B adeniego przy u licy  T rzeciego Maja. 
Kilku z m łod zieży  in terpelow anych  w  tej 
spraw ie przez rektora u siłow a ło  w yjaśnić  
pow ód tego  zajścia w  ten  sposób , że d e­
m onstranci chcieli stanąć „w obronie pol­
skości* u n iw ersytetu  lw ow sk iego , a to  
w obec w staw ien ia  do budżetu państw ow e­
go  pozycy i na utw orzenie dw óch now ych  
ruskich katedr.

Inne pism a lw ow sk ie podają następujące  
szczeg ó ły  zajścia:

Po skończeniu  prom ocyi tłum  z w ie l­
kim  trudem  w ychodził z sali, w  której od­
b yw ała  się  prom ocya, na korytarze, za­
p ełn ion e m łodzieżą. N agle po korytarzach  
rozległy  się  o k rzy k i: „ P r e c z z B o b r z y ń -  
s k i m !  P r e c z  z k a t e d r a m i  r u s k i e -  
m i ! “ W  jednej chw ili otoczono nam iestni­
ka, idącego w  tow arzystw ie kom isarza, i 
ujrzano, ż e p o  j e g o  u b r a n i u  s p ł y ­
w a ł a  c i e c z  z r o z b i t y c h  j a j .  B y ła  
chw ila, że w i d z i a n o  p o n a d  t ł u m e m  
w y c i ą g n i ę t ą  s z p a d ę .  K om isarz na­
m iestn ictw a dr H inze w  obaw ie o osob ę  
nam iestnika, w y c i ą g n ą ł  s z p a d ę ,  k t ó ­
r ą  j e d n a k  p o c h w y c o n o  i z ł a m a ­
n o . W szystko  to stało się  z b łyskaw iczną  
szybkością . N am iestnik, którego chciano  
s t r ą c i ć  z e  s c h o d ó w ,  zdołał jednak  
dotrzeć do w yjścia, w siad ł do karety  i 
w śród okrzyków  odjechał do domu.

Prorektor D e m b i ń s k i  starał się  po­
ham ow ać m łodzież.

P ubliczność zalegająca dalszą część k o­
rytarza, n ie  m ogła  się  w  pierw szej chwili 
zoryentow ać co się stało.

Z pow odu tych  w ykroczeń  przerwano  
akt im atrykulacyi.

Wiec młodzieży wszechpolskiej. 
Uchwała solidarności z napadem na na­

miestnika. — Deputacya do rektora.
Po odjeździe nam iestnika m łodzież na- 

rodow o-dem okratyczna zebrała się  w  sali 
Nr 3 un iw ersytetu  i urządziła w iec. Na 
w iecu tym  uchw alono następującą rezo- 
lu c y ę :

„Polska m łodzież zebrana na dzisiejszym  
w iecu  uchw ala:

Polska m łodzież akadem icka, zebrana n a  
doraźnym  w iecu , zaskoczona zam achem  
na polskość un iw ersytetu , postanow ienia­
mi rządu utw orzenia dw óch now ych  k a ­
tedr ruskich na u n iw ersytecie  w e L w ow ie, 
dopatruje się  w  tem  g łów n ego  objaw u  
zdradzieckiej dla naszych  interesów  naro­
dow ych polityk i i system u , którego fila ­
rem je s t  ob ecn y  nam iestn ik  B o b r z y  ń- 
s k i. Zdając sob ie  spraw ę z k on sek w en cyi 
jego  roboty, mającej na celu d ław ić tero- 
ryzm em  i osaczać rozkładow e ak cye spo­
łeczeń stw a  polsk iego i organów :

1) P i ę t n u j e m y  h a n i e b n ą  d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a m i e s t n i k a  i solidaryzuje­
my się z czynnym przeciw niej protestem;

2) przez utw orzenie now ych katedr ru­
skich  w brew  w oli społeczeństw a, w ładz  
akadem ickich i m łodzieży, czujem y się  w y ­
partym i z drogi dotychczasow ej akcyi le ­
galnej ;

3) postanaw iam y n ie u ch ylić  s ię  od u- 
ż y c i a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  celem  
zn iszczen ia  zakusów  utrakw izacyi uniw er­
sy tetu  i w rogom  polskości u n iw ersytetu  
zapow iadam y b o j o w y  o d p ó r * .

R ezolucyę tę  zakom unikow ano r e k t o ­
r o w i  M a r s o w i ,  k t ó r y  w y s ł u c h a ł  
j e j  w  o t o c z e n i u  d z i e k a n ó w  i p r o ­
f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u .

Wybicie szyb u namiestnika i marszałka.
Po w iecu  akadem icy w szech p olscy  udali 

się  w  d e m o n s t r a c y j n y m  p o c h o ­
d z i e  p r z e d  p a ł a c  n a m i e s t n i k a ,  
k t ó r y  o b r z u c o n o  k a ł a m a r z a m i  z 
czarnym  i czerw onym  atram entem , przy­
czem  w y b i t o  k i l k a  s z y b  w ś r ó d  
c i ą g ł y c h  o k r z y k ó w  p r z e c i w  n a ­
m i e s t n i k o w i .  P olieya, zgrom adzona w  
małej liczbie, in terw eniow ała , lecz bezsku­
tecznie.

Potem  m łodzież w szechpolska  udała się  
grem ialnie p o c h o d e m  p r z e d  p a ł a c  
m a r s z a ł k a  hr.  St.  B a d e n i e g o  i o b ­
r z u c i ł a  p a ł a c  t e n  t a k ż e  k a ł a m a ­
r z a m i .  W y b i ł a  t u  t a k ż e  k i l k a  
s z y b  w ś r ó d  ś p i e w ó w  i o k r z y k ó w  
p r z e c i w  m a r s z a ł k o w i .

Z pod pałacu  m arszałka udała się  m ło ­
dzież pochodem  i zatrzym ała się  pod po­
m nikiem  M ickiew icza, gdzie jeden  z u cze­
stników  w y g ło sił przem owę. P r o t e s t o ­
w a ł  o n  p r z e c i w  n o w e m u  k u r s o w i  
p o l i t y k i  u g o d o w e j  w o b e c  R u s i ­
n ó w ,  jaki za in ieyow ali B obrzyński i Ba- 
deni.

D em onstracye na ulicach od b y ły  s ię  
p r a w i e  b e z  p r z e s z k o d y  z e  s t r o ­
n y  p o l i c y i .  D em onstranci doszli do pa­
łacu  nam iestnika i m arszałka praw ie n ie- 
zatrzym yw ani.

D o  w i e c z o r a  n i k o g o  n i e  a r e ­
s z t o w a n o .  P o l i e y a  z j a w i ł a  s i ę  n a  
u l i c a c h  d o p i e r o  p o  c a ł e m  z a j ś c i u ;  
zw łaszcza  licznie w ystąpiła  polieya konna  
i uganiając bez celu  po m ieście, w zniecała  
ty lko  panikę.

Stanowisko młodzieży postępowej.
W  sobotę w ieczorem  w  lokalu stow . pol­

skiej m łodzieży  postępow ej „Życie* w e  
Lw ow ie od b yło  się  posiedzenie kom isyi 
reprezentacyjnej polskiej m łodzieży p o stę ­
powej w szystk ich  odcieni (tj. socyalistów , 
ludow ców  itd.). Na posiedzeniu tem  uchw a­
lono następującą rezo lu cyę:

Życzenia m łodzieży  narodow o-dem okra­
tycznej, które w  ostatnich  latach znajdo­
w a ły  w yraz w awanturach na u n iw ersy ­
tecie, ob jaw iły  się  dziś w  b r u t a l n y m  
n a p a d z i e  w m u r a c h  u n i w e r s y t e ­
t u  n a  o s o b ę  n a m i e s t n i k a  za jego  
ustęp stw a w obec R usinów . Polska m ło ­
dzież postępow a, stojąc w ob ec dokonane­
go  faktu , s t w i e r d z a ,  ż e  w c a ł e m  
z a j ś c i u  u d z i a ł u  z u p e ł u i e n i e b r a -  
ł a  i n a j o s t r z e j  j e  p o t ę p i a ,  u i e  g o ­
d z ą c  s i ę  n a  j e g o  p o w o d y  i f o r m ę .

Co do pow odów  —  że pod pokryw ką  
autonom ii m łodzież narodow o-dem okraty- 
czna w ystęp u je przeciw  w szelk im  u stęp ­
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stw om  kulturalnym , które zaspokoją s łu ­
szne p ostu laty  narodu, n ie naruszając pol­
skości u n iw ersy tetu ; co do form y — p o­
n iew aż m łodzież polska postępow a n ie u- 
w aża u n iw ersytetu  za m iejsce stosow n e do 
dem onstracyi politycznych , a zgn iłych  jaj 
za sposób  rozw iązyw ania p olitycznych  
spraw.

P rotestu jem y przeciw  w ażności uchw ał, 
pow ziętych  wczoraj w  sali un iw ersytetu , 
stw ierdzam y, że  to zebranie było  zebra­
niem  grupy m łodzieży  narodow o-dem o- 
kratycznej.

W  spraw ie całego w ypadku polska m ło ­
dzież postępow a w yp ow ie się  na w iecu, 
który  się  odbędzie w  najbliższych dniach".

Deputacya senatu uniwersyteckiego.
Lwów. Do namiestnika Bobrzyńskiego przy­

była w niedzielę przed południem deputasya 
senatu akademickiego pod przewodnictwem  
rektora M a r s a ,  który złożył następujące 
oświadczenie:

Wobec wczorajszego ubolewania godnego 
zajścia wyrażamy w  moc jednomyślnej u- 
chwały senatu akademickiego oburzenie i 
potępienie zaszłego faktu. O ile było można 
stwierdzić, zajście to zostało wywołane przez 
część m łodzieży, pozostającej pod wrażeniem  
niedawnych wypadków w innych uniwersy­
tetach monarchii, niemniej podnieconej i oba 
łamuconej dziennikarskiemu wiadomościami. 
Zajście to jest tem smutniejsze, że się opiera 
na błędnych przypuszczeniach, jakoby eksce 
lencya wbrew uchwałom i z pominięciem  
autonomii uniwersytetu utworzenie katedr 
ruskich w ministerstwie przeprowadził, cho 
eiać nam wiadomo, jak dalece ekscelencya 
jako były profesor a obecnie jako namiestnik 
autonomii uniwersytetu naszego strzeże i 
rozwój jego wszelkierai siłami skutecznie 
popiera.

Senat akademicki przez nasze usta jak 
najmocniej p r z e p r a s z a  waszą ekseelencyę 
i wnosi prośbę, aby ekscelencya raczył w y  
rozumiale ocenić nierozważny czyn, gdyż w e­
dług naszego przekonania b a r d z o  p o w a ­
ż n a  c z ę ś ć  m ł o d z i e ż y  z tem postąpię 
niem się nie solidaryzuje.

N a m i e s t n i k  odpow iedział: Dziękuję ma­
gnificencji za męskie słowa, skierowane do 
mnie jako namiestnika cesarskiego, w  chwili 
tak przykrej; dziękuję też za to, że ze strony 
uniwersytetu sprostowałeś wersyę, która do 
demonstracyi wczorajszej miała dać pozór i 
aniała ją tłómaezyć. Obejmując mój urząd, 
zdawałem sobie jasno sprawę z położenia i 
byłem przygotowany na różne i ciężkie przej 
ścia. Zajście wczorajsze nie wyprowadziło 
mnie na chwilę ze spokoju i z wytkniętej 
drogi mnie nie sprowadzi. Obowiązek i szczera 
miłość kraju nakazują mi dążyć wszelkiemi 
siłami d o  ł a g o d z e n i a  n a r o d o w y c h  
p r z e c i w i e ń s t w 7; doświadczenie zaś dłu 
goletnie nauczyło innie, że tan cel na drodze 
p o r o z u m i e n i a  o b u  s t r o n ,  nie zaś na 
drodze jednostronnej akcyi da się osiągnąć.

Niema też nikogo, ktoby tak szczerze, jak 
ja przestrzegać chciał autonomii uniwersyte 
tów, która jest wyrazem legalnej represen 
tacyi uniwersytetu, kolegiów profesorskich i se 
natu. Z tą legalną wolą uniwersytetu mogę 
5 będę zawsze się liczył.

Pragnę gorąco, aby smutne zajście, do 
którego część młodzieży uniwersyteckiej na 
podstawie błędnych pogłosek dała się porwać, 
nie odbiło się szkodliwie na samym uniwer 
sytecie, na rozwoju i przyszłości „Alinae 
Matris", do której grona, jako profesor ho­
norowy mam zaszczyt się liczyć.

Zniesienie sądów doraźnych w Pradze
m a n a s t ą p ć  d z i s i a j .  Mianowicie wczo­
rajsze pisma praskie doniosły, że rząd uczy­
nił to zależsem  od te^o, c ^ y  i w n i e ­
d z i e l ę  p a n o w a ć  b ę d z i e  w  P r a d z e  
s p o k ó j ,  i obiecał, że w  takim razie już
dziś sądy doraźne I zakaz noszenia odznak 
burszowsklch będą zniesiono.

Senat uniwersytetu wiedeńskiego nadesłał 
pod adresem senatu uniwersytetu niemieckie­
go w Pradze ponownie wyrazy sympatyi. 
Studenci w iedeńscy uznali sw ą solidarność

z niemieckimi studentami w Pradze. Z po­
wodu propozycyj, aby „bumel" przenieść z 
Przykopów na jednę z bocznych ulic w po 
bliżu uniwersytetu, niemieckie sfery w  Pra­
dze ostro chcą przeciw temu zaprotestować.

Rozłam wśród ludowców.
W ystąpienie posłów chłopskich M l e c z k i  

i P a d  u c h a  z klubu ludowców w Kole poi 
skiera jest tylko zewnętrznym objawem głę 
bokiego rozdwojenia w stronnictwie ludowem. 
Jestto skutek z a s a d n i c z e j  e w o l u c j i ,  
jaką obecnie stronnictwo ludowe przechodzi: 
w s t ę p u j ą  d o  n i e g o  ż y w i o ł y  z p r a ­
w e j  s t r o n y ,  s t a ń c z y c y  i k l e r y k a l i ,  
a w y s t ę p u j ą  z e ń  ż y w i o ł y  z l e w e j  
s t r o m y ,  r a d y k a l n i  c h ł o p i .  W ten spo 
sób firma pozostaje, ale treść gruntownie się 
zmienia. To właśnie budzi nieufność i opo 
zyeyę wśród mas chłopskich, które coraz 
głośniej zaczynają przeciw p. Stapińskiemu 
szemrać.

„Dyktator" Stapiński chwycił się swego 
ulubionego środka: zwołał „radę naczelną" 
stronnictwa i kazał sobie uchwalić wotum  
zaufania. Że jednak taka uchwała nie zaże­
gna przesilenia, to nie ulega w ątpliw ości.

R a d a  n a c z e l n a  obradowała w sobotę 
12 b. m. przez cały dzień, do późnej nocy, 
w sali krakowskiej Rady powiatowej, pod 
przewodnictwem posła B o j k i .  Poseł S t a 
p i ń s k i  wygłosił długą mowę, w  której bro 
nił swojej obecnej polityki, poczem oświad­
czył, że wobec pogłosek, jakoby stronnictwo 
straciło doń zaufanie, s k ł a d a  g o d n o ś ć  
p r e z e s a  s t r o n n i c t w a .  W ywiązała się 
następnie ostra dyskusya m iędzy p. Stapiń 
skim a opozycyą, której przewodził p. W y- 
s ł o u e h .  Omawiano wystąpienie posłów Mle 
ezki i Paducha z klubu ludowców; opozycyą 
krytykowała odstępstwo p. Stapińskiego od 
programu stronnictw a; p. Stapiński bronił się, 
przemawiając kilkakrotnie. Ostatecznie w gło 
sowaniu na 51 głosujących uchwalono 43 gło 
sami przeciw 8 n i e  p r z y j ą ć  r e z y g n a  
c y i  p. S t a p i ń s k i e g o .  Uchwalono nadto, 
że wydawana przez p. Dąbskiego „Gazeta 
ludowa" nie jest organem stronnictwa.

Wynik głosowania nie był niespodzianką: 
większość „rady naczelnej" stanowią bowiem  
agenci towarzystwa asekuracyjnego „Wisła", 
a więc ludzie materyalnie zależni od p. Sta 
pińskiego. Ale głosowanie to nie odzwiercie 
dla bynajmniej rzeczywistych rozmiarów 
wzburzenia i rozdwojenia w masach chłop 
skich stronnictwa ludowego. Pp. W y s ł o u c h ,  
D ą b s k i i ich zwolennicy nie składają broni, 
lecz zamierzają rozprawić się z p. Stapińskim 
na kongresie stronnictwa; aż do tego czasu 
toczyć się będzie zacięta agitacya po wsiach. 

* * *
Szczegóły bójki między pp. Olszewskim 

a Mieszką,
Pisma wiedeńskie podają następujące szcze 

góły napadu posła Olszewskiego na posła Mle 
czkę w kurytarzu parlamentu dnia 10 b. m .: 
P. Olszewski trzasnął p. Mleczkę tak silnie 
w twarz, że wybił mu ząb trzonowy. Gdy 
p. Mleczko chciał się zasłonić laską, p. 01 
szewski wyrwał mu laskę i uderzył go nią 
w głowę tak silnie, że laska złamała się na 
dwoje.

Austrya a Turcya.
Komunikat urzędowy o rokowaniach z Turcyą.

Wiedeń. Od początku ruchu bojkotow ego  
w  Turcyi rząd austro w ęgiersk i n ie zan ie­
dbał żadnych  środków , ab y  w ystąp ić prze­
ciw  b ojkotow i, przyczem  n ie  ograniczył 
się  ty lk o  do bardzo pow ażnych  kilkakro­
tn ych  przedstaw ień w  K onstantynopolu , 
lecz także od czasu do czasu  w idział się  
spow odow anym  z naciskiem  staw ać w  o- 
bronie reklam acyj poszkodow anych  ek s­
porterów  i tow arzystw  okrętow ych. Skut­
kiem  bojkotu rokow ania z Turcyą, które  
w drożyły  A ustro-W ęgry w  celu porozum ie  
nia się  w  spraw ie an ek sy i B ośni, d oznały  
przerw y. Rząd austro-w ęgierski, prow adząc  
rokow ania w  celu zn iesien ia  bojkotu, sta ł 
w obec Porty na stanow isku , że  je st upra­
w niony do żądania zachow ania odpow ie­

dnich postanow ień  traktatów  handlow ych  
w  tym  duchu, aby  okręty austro-w ęgier- 
sk ie  przy sw ych  operacyach doznaw ały  
ochrony, i aby  publiczność nie b y ła  nara­
żaną na przeszkody w  odw iedzaniu  sk le­
pów  austryackich  i w ęgiersk ich .

Rząd turecki w  tej spraw ie n ad esła ł 
ośw iadczenie, że w ład ze c ło w e otrzym ały  
odpow iednie w skazów ki i że  Porta w  gra­
nicach praw nie jej przysługującej kom pe- 
ten cy i w szystk o  uczyni, aby  bojkot ustał.

Rząd austro-w ęgiersk i ośw iadczen ie to  
przyjął do w iadom ości i zw rócił uw agę, że 
na w ypadek, gd yb y  te  zobow iązania nie  
zosta ły  w yk on an e, P o r t a  b ę d z i e  p o ­
c i ą g n i ę t a  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  w y n i k ł e  z t e g o  s z k o d y .

Ze w zględu  na ośw iadczen ie  rządu tu re­
ckiego, rząd austro-w ęgierski, chcąc dać 
dow ód życzliw ości, ośw iad czy ł gotow ość  
przerw ane r o k o w a n i a  n a n o w o  p o d ­
j ą ć  i am basador austro-w ęgiersk i w  K on­
stantynopolu  otrzym ał odpow iednie w sk a­
zów ki. P ow itanoby bardzo życzliw ie, gd y­
b y  rokow ania, które jak się  spodziew ają, 
w k r ó t c e  b ę d ą  r o z p o c z ę t e ,  dopro 
w ad ziły  do zupełnego porozum ienia, tak, 
aby stosunki ekonom iczne znalazły  się  zn o­
wu na norm alnych torach.

Konstantynopol. M argrabia P aliavicin i z ło ­
ży ł wczoraj w izytę  w. w ezyrow i i m ini­
strow i spraw  zagranicznych i r o z p o c z ą ł  
r o k o w a n i a w  s p r a w i e  p o r o z u m i e ­
n i a  z Portą w  spraw ie aneksyi.

fóładoturay przeciw Niemcom.
Konstantynopol. „Szuraj Ummet" w y stę ­

puje p r z e c i w  B u l o w o w i  z pow odu  
ostatniej jego  m ow y i stw ierdza, że  m ylne  
jest m niem anie, iż T urcya przez an ek syę  
Bośni nic n ie straciła. Organ kom itetu  mło- 
dotureckiego zarzuca B ulow ow i, że n ie pod­
ją ł porozum ienia m iędzy A ustryą a Turcyą. 

Austrya a Rosya.
Kolonia. W iadom ość w iedeńska, w edle  

której odpow iedź A ustro-W ęgier na notę  
rosyjską  utrzym ana jest w  ton ie spokoj­
nym  i pojednaw czym , znajduje potw ierdze­
nie w  „Koln. Ztg". D ziennik  ten  stw ierdza, 
że  nota ta  stanow i b a r d z o  d o b r ą  p o d ­
s t a w ę  d o  r o k o w a ń ,  tak, że  m oże je ­
szcze przed k on feren cyą u zy sk a n e  będzie  
p o r o z u m i e n i e  w  k w e s t y i  b a ł k a ń ­
s k i e j .

Prasa turecka przeciw w. wezyrowi.
Konstantynopol. „Sabat" o s t r o  k r y t y ­

k u j e  p o l i t y k ę  w ielk iego  w e z y r a  Kia- 
mila b aszy , zarzucając m u, że  ani n ie u- 
m ożliw ił porozum ienia z A usrto-W ęgram i, 
ani z B ułgaryą.

Bojkot w Czarnogórze i Turcyi.
Cetynia. Dziennik u rzędow y  ogłasza roz­

porządzenie ministra skarbu, polecające w ła­
dzom ełowym stosowania od dzisiaj n a j  
w y ż s z e j  t a r y f y  c ł o w e j  do towarów z 
tymi krajami, z którymi Czarnogóra nie za 
warła traktatu handlowego.

Konstantynopol. Rada ministrów uchwaliła 
zastosować surowe zarządzenia, aby urzędy 
cłowe w b o j k o c i e  n i e  b r a ł y u d z i a ł u .

Sejm węgierski.
Budapeszt Sejm węgierski w  dalszym cią­

gu obradował w sobotę nad budżetem.
Poseł H o 11 o występował przeciw ostatnim  

wywodom  Polonyfego, którego rew elacje  
uważa za niestosowne. Mówca sądzi, że atie- 
ksya Bośni nie była dokonaną w odpowie­
dnim czasie.

Poseł G a l l  żądał rozwiązania kwestyi ban 
kowej w duchu życzeń partyi niezawisłości 
i zaznaczył, iż wtedy dopiero może być mo­
wa o załatwieniu reformy wyborczej.

Poseł O k o l i c s a n y i  przemawiał za fu 
zyą stronnictw; dla załatwienia ważnych bie­
żących kwestyj konieczne jest utworzenie 
jednej wielkiej partyi na Węgrzech.

Orkan w Marokfcu.
Paryż. Z Casablanca donoszą: W piątek 

zniszczył orkan zupełnie nowe budowle por­
towe. S i e d m  o k r ę t ó w  z a t o n ę ł o .

Budowa nowych okrętów w Ameryce.
Waszyngton. Sprawozdanie doroczne sekre­

tarza marynarki poieca budowę 4 okrętów

wojennych, 4 krążowników, 10 kontrtorpe- 
doweów, 4 łodzi podwodnych i kilku okrę­
tów węglowych. Program tej budowy ma być 
przedłożony kongresowi w  obecnej sesyi.

Kraków. 1 4  grudnia. 
Nowiny krakowskie.

Pościg’' za dezerterem. Wielkie zbiegowi­
sko wywołał wczoraj przed południem na 
Rynku i w ul. Szewskiej pościg patrolu woj­
skowego za żołnierzem 13 putku piechoty, 
który usiłował uciec z obawy przed w ysła­
niem do Bośni. Patrol dopadł go wreszcie 
w ulicy Jagiellońskiej i aresztował. Liczne 
tłumy publiczności, zalegającej Rynek w nie­
dzielę przed południem, biegły za patrolem  
i były świadkami tego niezwykłego zajścia.

Morderstwo Ha gościńcu. Aresztowany przy­
puszczalny zabójca Kubasza, o czem w nie­
dzielnym numerze donieśliśmy, nazywa się 
Stanisław Bebowicz, Podaje, że jest robotni 
kiem metalurgicznym i przed kilku dniami 
wrócił z Ameryki.

Wczoraj odstawiono go do sądu karnego 
w Krakowie, gdzie wdrożono przeciw niemu 
śledztwo o zbrodnię morderstwa rabunkowego.

— Keperttsar teatru anielskiego.
Poniedziałek: „Skiz" (popularne).
Wtorek: „Ojciec i syn".
Środa: „Cyd" (popularne).
Czwartek: „Nsc listopadowa" (ceny o 25°/o wyższe).
Piątek: „Ojciec i syn".
Sobota: „Don Kiszot", widowisko fantastyczne w  

5 obrazach, na tle opowieści Cervantesa napisał 
Adolf Walewski. Illustraeya muzyczna Bolesława 
Walewskiego.

— Uniwersytet ludowy Int. A. Miskie- 
w ie za t  u*- Szewska 16. (. p.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w  poniedziałek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr R. Ordyński: „Literatura Zachodu w  epoce Od­
rodzenia".

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—8. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
i— 9, w  niedziele i święta od godz. 10—1 i od
4— 9. B i u r o  otwarta od godz. 5— 7.

Z zaboru rosyjskiego.
Wyrek śmierci wydał warszawski sąd w o­

jenny na robotnika fabrycznego z Sosnowca 
Józefa Zimochę, oskarżonego o zabójstwo 
strażnika ziemskiego Trofiminki we wrześniu  
1908 r.

Ze świata. 
Otwarcie domu robotniczego w Madrycie.

Ubiegła niedziela była w Madrycie świętem  
proietaryatu. W dniu tym odbyło się uro­
czyste otwarcie domu robotniczego. Gmach 
odkupiono od księcia Bejaru za sumę 300.000  
pesetów  (franków ).

Jest to starożytna budowla, licząca około 
300 lat. Gdzie dawniej na frontonie tej wiel- 
kopańskiej rezydeneyi, widniały herby ary­
stokratycznych rodów — dziś dostrzega oko 
godła robotnicze.

Przeszłość — przyszłości ustąpiła miejsca.
„Ubogi" Witte. Z Petersburga d on oszą: 

Hr. Wittego zwolniono od opłaty zaległego 
podatku mieszkaniowego.

Echa pogromu. W sądzie w Połocku roz­
poczęła się sprawa o pogrom październikowy 
(1905 r.). Na ławie podsądnych 16 osób, 
oskarżonych o grabież. Nikt z nich nie jest 
oskarżony ani o zabójstwo, ani o poranienie, 
podczas pogromu zaś zabito 20 i raniono bli­
sko 100 osób. Rozprawa wyjaśniła, że dowo­
dził pogromcami były prezydent miasta Ar- 
garnakow. Podsądni powołują się na to, że 
działali z pozwolenia policyi.

Eksplozya dynamitu. W Colon (Hiszpania) 
podczas wybuchu dynamitu, spowodowanego 
przypadkowem przedwczesnem zapaleniem  
jego zginęło 10 osób, a 50 odniosło rany — 
przeważnie Hiszpanów. Wskutek wstrząśnie- 
nia eksplodowały także i inne ładunki, ogó­
łem 27 tona dynamitu.

Koncypienla rutynowanego
poszukuje adwokat dr Heski w Kra­
kow ie. Egzam in adw okacki lub praw o sub- 

sty tu cy i potrzebne.

U l  ̂  i i ■*** ©rygiaaliae pettsrstiupkie, po saa&tei* niskich ceiaaeii poleca firma

hlćppSlB  K3 I0 SZU ALFRED FRSNKEL spUt. kom. Kraków, Bpek jt .  L 14.

limo zoaoznsio podrożenia kalosz’
i | |  sprzedaje największy dem obuwia znanej w św iecie firmy

| Alfreda Frankla Sp. k©ma
|  u s t  w  Krakowie, sk ład główny Rynek 14

ÎCalosze po niebywale
i Śniegowce

Kalosze mąskie. . po K 
Kalos
Kalosze dziecięce. po K 2'30

feloszo męskie Slipery

Kalosze earcsiiie „Slipery" po K 3'90

Kalosze dla panienek . . po X 2 83

i a  Uwaga: Największy wybój* męskich, damskich i dziecinnych bu- 
i H cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.
1 ssk sssm sm

Sklep
przy ul. Siennej róg Małego rynku 
do sprzedania za 3600 kor. Wiado­
mość w  dziale inserat. „Naprzodu".

Falta,
futra, ubrania męskie i dziecinne 
sprzedaje po cenach konkurencyj­
nych Wojciech Sejmej, Stolarska 6.

nowości R enaissassce tató!
N ow o i z w ielkim  kom fortem  została otw arta

Resfauracya I kawiarnia
r a i .  © r o d z k a  1 .  4 9 .

Kuchnia sm aczna, eodzień św ieże zakąski, piwo 
P i łz n e tó s tk ie  i  B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut 
Codziennie fcenoert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą  znanego kapelm istrza  

p. Sellera. 515
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